
Wychowanie do wartości — jak kształtować szacunek, tolerancję, życzliwość 
i postawy obywatelskie?

Wychowanie do wartości to nie zestaw kazań ani lista nakazów. To codzienny 
proces, w którym dziecko uczy się rozpoznawać, co jest naprawdę ważne, i wybierać 
zgodnie z tym także wtedy, gdy nikt nie patrzy. Wartości działają jak wewnętrzny 
kompas:  pomagają  ocenić  sytuację,  podjąć  decyzję  i  budować  relacje  z  innymi 
ludźmi. Dziecko, które rozwija taki kompas, łatwiej opiera się presji rówieśników 
oraz   bezpieczniej porusza się w świecie pełnym łatwych, lecz nie zawsze dobrych 
rozwiązań.  Najważniejszym  środowiskiem,  w  którym  przekazywane  są  wartości, 
pozostaje rodzina. Dziecko obserwuje, co dorośli cenią, jak traktują innych ludzi i jak 
radzą sobie z trudnymi wyborami. Szkoła może ten przekaz wspierać i rozszerzać, ale 
nie zastąpi domu.
Szacunek zaczyna się od wysłuchania

Szacunek  to  nie  bezwarunkowe  posłuszeństwo  ani  uprzejme  milczenie.  To 
uznanie godności drugiej osoby, także wtedy, gdy się z nią nie zgadzamy. W domu 
warto  zwracać  na  to  uwagę  w  zwykłych  sytuacjach:  podczas  kłótni  rodzeństwa, 
rozmowy o nauczycielu czy komentarzach o sąsiadach przy stole. Pomocne może być 
zdanie: „Możesz się ze mną nie zgadzać i możesz być zły, ale porozmawiajmy o tym 
bez obrażania”. Daje ono dziecku prawo do własnego zdania, a jednocześnie stawia 
granicę formie wypowiedzi.

Szacunku uczymy również wtedy, gdy sami popełnimy błąd. Dziecko, które 
słyszy  od  rodzica:  „Przepraszam,  niepotrzebnie  podniosłem  głos”,  uczy  się,  że 
dojrzałość polega nie na tym, by nigdy się nie mylić, lecz na umiejętności przyznania 
się do błędu i naprawienia relacji. Warto też pamiętać o prywatności dziecka: pukać 
do drzwi, nie czytać jego wiadomości bez pytania i pytać o zgodę przed publikacją 
jego  zdjęcia.  Traktując  dziecko  podmiotowo,  uczymy  je,  jak  traktować  innych. 
Młodszym  uczniom  pomagają  konkretne  sytuacje  i  wspólne  ustalanie  zasad. 
Starszym  rozmowa,  negocjowanie  i  coraz  większe  pole  do  współdecydowania. 
Tempo zmian warto jednak dostosować do indywidualnej dojrzałości dziecka.
Tolerancja to ciekawość, nie zgoda na wszystko

Tolerancja nie oznacza zgody na wszystko. To uznanie, że każdy człowiek ma 
taką samą godność, niezależnie od pochodzenia, wyznania, wyglądu czy poglądów. 
Szczególnie ważne jest, aby dziecko rozumiało: można uszanować odmienne zdanie, 
ale nie wolno godzić się na poniżanie, wykluczanie ani przemoc. To, co mówimy 
przy stole o innych ludziach,  często wraca w relacjach dziecka w klasie,  dlatego 
warto:

 zadawać  pytania  zamiast  oceniać:  „A ty  jak  myślisz,  dlaczego  on  się  tak 
zachowuje?”;

 rozmawiać  o  wykluczaniu,  także  w  internecie  przy  memach,  żartach  i 
komentarzach;

 pytać: „A jakby to było, gdyby dotyczyło ciebie?”;
 reagować,  gdy  żart  kogoś  rani:  „Wiesz,  że  to  było  dla  niego  bolesne.  Nie 

żartujemy z czyjejś krzywdy”.
Spokojna, jasna reakcja dorosłego pokazuje dziecku, gdzie przebiega granica.



Życzliwość — mała, ale konkretna
Życzliwość buduje klimat klasy, korytarza i podwórka. Często decyduje też o 

tym, czy dziecko, które czuje się słabe lub samotne, ma obok siebie kogoś, kto je 
zauważy.  Dziecko  może  ćwiczyć  życzliwość,  zapraszając  do  rozmowy koleżankę 
stojącą na uboczu, pomagając koledze, który czegoś nie rozumie, albo doceniając 
czyjś wysiłek, a nie tylko efekt. Warto wieczorem pytać: „Czy dziś ktoś był dla ciebie 
życzliwy? A czy ty byłeś życzliwy dla kogoś?”.Ważne jest jednak, aby życzliwość nie 
oznaczała  rezygnacji  z  własnych  granic.  Dziecko  może  odmówić  pożyczenia 
pieniędzy  albo  udostępnienia  pracy  domowej  do  przepisania  i  nadal  być  dobrym 
człowiekiem.  Warto  uczyć je  zdania:  „Nie  mogę pomóc w ten  sposób,  ale  mogę 
pokazać, jak to zrobić”.
Postawy obywatelskie  na co dzień

Postawy obywatelskie to nie tylko hymn, święto państwowe czy obowiązki, 
przede wszystkim jest podejściem: „to miejsce, ta grupa i ta sprawa również zależą 
ode  mnie”.  Najlepszą  szkołą  kształtowania  postaw  obywatelskich   jest  dom,  w 
którym dziecko rzeczywiście współdecyduje  w kwestii   wspólnych wakacyjnych 
wydatków, wyglądzie swojego pokoju czy zasadach korzystania z telefonu przy stole. 
Warto ustalić, o czym dziecko może współdecydować, i traktować jego propozycje 
poważnie.  Warto  też  zachęcać  dziecko  do  udziału  w  samorządzie  uczniowskim, 
wolontariacie,  zbiórkach  lub  sprzątaniu  okolicy.  Ze  starszymi  uczniami  można 
rozmawiać  o  sprawach publicznych  bez  narzucania  poglądów,  ale  z  jedną  ważną 
umiejętnością:  sprawdzaniem informacji,  zanim zostaną  przekazane  dalej.  Pytanie 
„Skąd  to  masz  i  kto  to  napisał?”  jest  dziś  ważnym  elementem  wychowania 
obywatelskiego.
Na zakończenie

Wychowanie do wartości nie jest projektem na medal. Składa się z drobnych, 
codziennych wyborów: z tego, jak mówimy o innych, jak reagujemy na konflikt, czy 
dotrzymujemy słowa i czy potrafimy przyznać się do błędu. Dziecko uczy się nie 
tylko z tego, co mówimy, ale przede wszystkim z tego, jak żyjemy. Nie trzeba być 
idealnym rodzicem. Wystarczy wybrać jedną rzecz i zrobić ją wspólnie z dzieckiem 
w tym tygodniu: porozmawiać o tym, jak minął dzień w klasie, pomóc sąsiadowi, 
uporządkować  wspólną  przestrzeń  albo  szczerze  powiedzieć:  „Przepraszam,  nie 
miałem racji”.

Wychowanie  do  wartości  działa  najlepiej  wtedy,  gdy  dom  i  szkoła  mówią 
jednym głosem  z poszanowaniem godności, potrzeb i bezpieczeństwa dziecka. Jeśli 
rodzice  zauważą  trudności  w  relacjach  rówieśniczych,  sygnały  wykluczania  albo 
potrzebę rozmowy, zachęcamy do kontaktu z wychowawcą klasy lub pedagogiem 
szkolnym.
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